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m ł o d z ie ż  a  ż y c ie  k o n c e r t o w e
Z u p ełn ie  f a b z y w e m  je s t  m n ie m a n ie  w ie lu  do ­

rosłych, że m łodzieży  j e s t  ż \ c i e  k o n c e r to w e  zb ę ­
dne, n iep o trz eb n e ,  że wyfetaroiza j e j  ta  m u zy k a ,  
z k tó rą  się o n a  s p o ty k a  \\r szkole, w  dom m  ob ec ­
nie zaś na  k a ż c h m  k ro k u ,  d z ięk i  r a d ju .

ż a d n a  z n ich  n ie  m oże  dać  dz iec iom  i m ło ­
d z ieży  t e j  p e łn i  i s i ły  p rzeży c ia ,  co rzeczy w iśc ie  
a r ty s ty c z n e  \v\ k o n an ie  i b ez p o ś red n ie  s łu ch an ie  
m u z \ k i  n a  sali  konce .r tow ej.

M u zy k a  iv szkolę, p o d a w a n a  w  m in im a .n y c l i  
'aw kacli .  za s tosow ana  do po z io m u  n a jp ra e c ię t-  

n ie jszy ch .  p rz e w a ż n ie  n ie  m oże  zaspoko ić  art  y- 
s ły t s n e g o  g ło d u  m ło d z ieży :  rze-czywiścic a r ty- 
s tv czn a  i p o w a żn ie  u p r a w ia n a  m u z y k a  w  o tocze­
niu d o m o w em  d z ie c k a  je s t  ty lk o  u d z ia łe m  n ie ­
licznych  i z a n ik a  dziś co raz  b a r d z ie j ;  zaś m u z y ­
ka w ra d jo  n iezaw ^ze  odpow iad a  p o t rze b o m  i z a ­
in te re so w an io m  m łodzieży ,  p o za te m  t ru d n o  j e j  
k u p ić  się p r z y  t a k  a b s t r a k c y jn e j  i n ieży w o tn e j  

fo rm ie  s łuchan ia ,  j a k i e j  w y m a g a  ra d jo .
K o n cer ty ,  p rz ezn a czo n e  d la  do ros łych ,  nie- 

zaw sze są w  sw y ch  p ro g ra m a c h  d o s tę p n e  i z ro ­
zu m ia łe  m łodzieży7. przyrch odząoe j  n a  n ie  p r z e ­
w ażn ie  jeszcze  bez g łębszego  zap o zn an ia  się z tą  
sz tu k ą  i j e j  p rz e ja w a m i .

Jak  zatem  uprzystępn ić  m uzykę masom dzier 
ci i m łodzieży — zwłaszcza tymi k tó rzy  m e  uczą 
się m uzyk i  poza szkolą? Jak o tw orzyć  im dostęp 
do te j  slztuki, k tó ra  tak  silne s tw arza  przeżycia, 
tak g b b o k o  może sięgnąć w  życie uczuciowe, 
zwłaszcza u młodych, niestepionych jeszcze  t r u ­
dami i w a lką  o życie codzienne, r  iezmęczonycłi 
nadm iarem  w rażeń?

P ro b le m  te n  n a r z u c i ł  sii£ j u ż  p rz e d  w ie lu  la­
ty m u z y k o m  i w y c h o w a w c o m  — i zn a laz ł  sw e 
ro z w ią z a n ie  w  s ta ły ch  k o n ce r tach ,  s-pecjalnie 
p rz ez n a c z o n y c h  d la  dziec i i m łodzieży .

P o m y s ł  k o n c e r tó w  d la  m ło d z ieży  o d d a w n a

został znealizowanir na Zachodzie. V, A m eryce 
zorganizował }e s łynny  d y r  ygerit W. Damrosch 
i od szeregu lat p row adzi jego rodza ju  koncerty , 
cieszące się u m ałych  słuchaczy ogrom nem  p iw o -  
dzeniem. Jasnem jest, że koncerty , k tó rych  pu- 
lihczność w aha  się m iędzy  8. a  18. rok iem  życia, 
m a ją  nieco odm ienną formę i organizację , niż 
koncerty7 dla dorosły7ch. Przedew7szystk iem  czas 
t iw a n ia  jes t  tu  znacznie krótszy, możność skon- 
centrowran  a uwagi na mnąycp jes t  bowiem  11 m ło­
docianych słuchaczy znacznie mniejsza. Jednogo­
dz inny  program , połączony7 z 15-minutowem o b ­
jaśnianiem , stanowi m aximum , którego  n ie  wolno 
przekroczyć. Młodzież rea g u je  o w iele silniej u- 
ezuciowo na m uzykę, aniżeli starsi słuchacze, 
a to wyrczerpu je  o w iole p rędzej,  aniżeli in te lek ­
tua lne  śledzenie budow7y  utworów.

Rozpoczęte na*|terenie Lwowa tego rodza ju  
konce r ty  nie rozw inęły  się; zan ik ły  po 2 czy 3 
audycjach. Jeśliby  m ia ły  one rzeczywiście sjieł- 
niać swe zadanie, jeś ld iy  m ia ły  w7prowadzuć 
stopniowm dzieci w  świat m u z yk i, m usia łyby  ł>yć 
planow7e., u ię te  w7 cyk le ;  p ro g ram y  w in n y  tu  
mieć pew ne stałe wCyłyeżne, audyc je  m a ją  być 
odpowiednio urozmaiconej, ob jaśn ien ia  idea ln ie  
popularne. W pierwszych k i lk u  koncertach  za­
czepienie o muzykę, p rogram ow ą m ogłoby w zbu­
dzić zainteresow anie  u  dzieci. Znane są np. ze­
staw ienia  u tw orów  i lu s tru jącyc li  różne  rodza je  
zwierząt, p o ry  roku  itp. W  dalszych a udyc jach  
m ożnaby1 stopn iowo w prow adzać  pow ażniejszą  
muzykę., zaznajom ić dzieci naocznie z różnego 
rodza ju  instrum entam i i ich brzm ieniem  itp. — 
Pole p rac y  o tw iera  sio tu  ogromne1, t ru d  pon ie­
siony w7 te j  spraw ie  b y łb y  n iew ątp liw ie  owoc­
ny ;  po trzebny  jest tu  jedyn ie  człowiek, k tó ry b y  
tę spraw ę do końca przeprow adził . W Anglji, 
Niemczech, Francji ,  naw et w  Polsce (w Warsza-



wic) tego ro d za ju  przedsięb iorstw a świetnie  sio 
rozw ija ją ,  a bliski kon tak t i swobodna atmosfera 
pomiędzy w y k  ona w i :ann a niaiolct n leni audylo- 
r jun i  nada je  tego rodzaju  impi*ezom całkiem spe­
cyficzny  charak te r .  Mo żeby i u nas -zorganizować 
ęos podobnego?

Di'. Zofja Lissa.

Muzyka Szopena
W sk i zeszała  zm ar ły cb  O rfeu sza  fle tn ia ,
A’\ z ru sz a ła  z im ne g łazy  i k a m ie n ie  —
K to  um ie  d u szą  za to n ąć  w  Szopen ie ,
Ten  sw oją  duszę ślicznie uszlachetnia.

Albowdem wrSEzechświat z n a jd z ie  w  tej m u zy ce :  
Blaski i ciernie i d źw ięk i  i wonie,
,\ przodew szystkiem  ta cudną harinonję,
Która geiij uszów i w orzy ta jemnicę.

W k askadz ie  tonow , w  d źw ię k ó w  h u ra g a n ie  
Jest tw ó rc ze j  m yśl p rz e d z iw n a  p rz e j rz y s to ść  
l o w a  se rca  b ry  lani o w a  czystość 
1 to  od w ieczn e  za Pięknem  w ołan ie .

Młodzieży! słuchaj Togo, co tak darzy  
Ze aniołowie naw et przed  Nim klękną,
A na  t w o j e g o  ż y c i a  s t a n ą  s t r a ż y
T rz y  Wróżki: Czystość, Harmonja i Piękno.

Henryk Zbierzchowski.

Edward Grieg
Dwadzieścia p ięć lat temu, tj, 4. w rześnia  

t (J07, zmarł Edward C rieg  w  Berg-en, rodzinnein 
swojelCn mieście. Nie chcemy z okazji dwudzie- 
slopięciolecia jogo śmierci podawać szczegółów 
ani ana lizy  życia  tego wielkiego człowieka.
0  młodości jeg<%, spędzonej w Bergen, o okresie 
s tud jów  wr kiosku i F openhadze i o zaintereso­
w aniu  się jego  norw eska m uzyką  ludową, wiece 
zapew ne w iedzą wszytscy z licznyc.li jogo b iog ra­
fii. ja k k o lw ie k  ga rs tka  ludzi ty lko  w ie  o c ie r­
p ieniach i w trząsaćh m istrza, jak ich  n ie jedno ­
k ro tn ie  doznawał w żyein p ryw atnem . D la  sze­
rokiego św iata  p o w s ta n ą  one ta jem n icą  na  zaw ­
sze. Mimoto, znalazły  sw ój w yraz  a r ty s tyczny  
w pozostawionych dziełach, k tórych  nieopisana 
m elaneholja  podbiła sobą ca ły  niemal świat 
piękną^, tęskno ty  i a r ty s ty c z n e j  kultury..

Życie jego, jak k o lw ie k  obfite w dorobek
1 sukces ąrty«tyczny, n ie  szczędziło mu zawodów'

i pi/Nkrośei- a jeżol się zważy, że od młodości 
p raw ie  w ab zyć: musiał z cii żką i podstępną cho­
robą, Jo tern hardzi ej podziwiać m usim y niespo­
ży tą  siłę. z jaką  stanął do walki z p rzeciw ień­
stwami. by ostatecznie zc wszystkich za targów  
z życiem w yjść  /wycię«ko.

Osiągnąwszy' rozgłos św ia tow y dzięki w y ­
d aw cy .sw em u  Petersowi, oddal się G rieg  dalszej 
p racy  tw órczej z \ u kszy m już  spokojem , piife- 
ry w a ją e  j ą  jedynie' podróżami koncertowcini 
i mono chronicznej choroby, z szczegół nem upo­
dobaniem bra ł  udział w wycieczkach górskich, 
zwłaszcza aa I la rdangery idden  i Jol unliem.

(E. Griey)

jeszcze dziś t rudno  zrozumieć, j a k  człowiek, 
pozbawiony jednego  płuca, mógł podołać n ie ­
zw yk łym  trudom  podobnych wycieczek. Ale nad ­
ludzi a p raw ie  siła Woli z łalwościa pokonyw ała  
w szelkie przeszkody. S po tkany  pewnego razu 
podczas bur/N i u lew y w okolicy  Yorlngsfoss, 
na ipiękniej.szeg'0 wmdospadu N or  w eg j i, objaw ił 
n ad zw y cza jn y  hum or i zadowolenie z siebie i — 
juł by nic — zaazął opowiadać o różnicy między 
m sfru iiłeu tac ją  n iem iecką a francuską

Z pośród dzieł icgo największe; rozpow szech­
nienie znalazł koncert  fortep ianow y, następnie  
. U tw ory  liryeznet", wreszcie zaś n iezapom niana 
m uzyka  do „P ee r-G y n ta“ . M niejszą natom iast 
w'zictością cieszą się prześliczne jnesni, z k tó rych  
mijpopiilarniejsizą s tała  się ko-mjmzycja „Ich ie- 
bc Dicli", najusana dla żony Griega, N iny  
1 higeruj>.

Prawic zupełnie n ieznane są jego p rzeróbk i 
norweskich pieśni Iudowych. zwracająeie) uwagę 
n iezw ykle  o ryg ina lną  i u jm u ją c ą  harm onizacją .

Jego ofiarność dla sz tu k ’ i d la  młodych ta ­
lentów oraz niezwy k ły  ta len t  o rgan izacy jny  wy'-
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s taw ia ją  j a k  n a jeh lubn ie jsze  świadectwo jego  
w ysokiej kulturzfe L energji. W całej pe łn i w y ­
szły w łaść.iwośe-i te na  jaw  w czasie n iezapom nia­
nego festiwalu m uzycznego w  Bergen w r. 1898, 
w k tó ry m  wrz.iął udział rów nież M engeiberg ze 
s łynną  sw oją  orkiestrą .

P a r ty tu ra  „Carmeny**, k tó rą  posiadał, by ła  
dlań n a jp ię k n ie jsz y m  w z orem ,m elodyk i  i instru- 
m entacji .  podczas gdy  W agner przez całe  życie 
pozostał dlań obcy. Ten podziw dla Bizeta u w y ­
da tn ia  się wcale  w yraźn ie  w  nielicznych niestety, 
ale p rzep ięknych  u tw orach  na orkiestrę .

Nie od rzeczy by łoby  zająć  się obecnie kwe- 
stją. jak i  w'pływT w y w a r ł  sk rom ny  i zam knię ty  
w sobie l iryk  G rieg na rozwój m uzyki współ­
czesnej.

Jedyny" - jego  n lw ó r  d ram atyczny  „Olaf 
1 rygeason" w ykazu  j e  w praw dzie  nowe w a r to ­
ści a rtystyczne , meisioiy je d n a k  nie zdołał obu­
dzić żywszego zainteresowania  poza obrębem  
k ra in  północnych. W każdym  razie  śmiało można 
r/ijc, .że m u zy k a  G r ie g a  pozostaw-ała pod silnym  
w pływ'em Szo]>ena i romanty ków  niemeckich. 
tak ja k  cala wTogóle m uzyka  północna w y k a z u je  
si.ne w p ły w y  m uzyk i niem ieckiej.

Z cr/asem jed n ak  muzy k a  G riega w yodrębn iła  
się. zwolniona z.aś ze znamion wypływów, zazna­
cza sic przealewszy stk iem  o ryg ina lną  cechą m u­
zyk i norw esk ie j .

Uzyskawszy .sławę, poklask  ; rozgłoś świato- 
wy, m uzyka  ta  zaczyna p rzen ikać  do wszystkich  
niemal ognisk sstarej mn/.yki ku l tu ra lne j.  Można- 
by nawet zaryzy kow.nć tw ierdzenie , że G rieg  po­
czął sam w yw ierać  w p ływ  na m uzykę  e u ro p e j­
s k ą  i amerykańska,, zbadanie  zaś ty ch w p ł\  wów 
w fo rnne analizy  by łoby  niewąt pliwrie. c iekaw ym  
przyczymkiem do bisior j i ksz ta łtow ania  się fo r­
m y muzycMiej zarowno u nas, jak  i na drugiej 
półkuli.

Jest rzeczą pow szechnie znaną i uznaną, że 
poeci norwescy Bjómson. Kjeiland, Sie, a nade- 
wszystko Ibsen i 1 lamsun, w y w arl i  s tanow czy 
w pływ  na  li tera łu rę^św iata . Mało jednak , j a k  
dotąd, interesow ano się kwest ją ,  czy podobnie 
w yz w a la ją c y  wpływy w yw arła  na  m uzykę świata 
odrębna melody ka i zgoła o ryg ina lna  ha rm on ika  
Edw arda G nega .

Zdaje  się jednak . że zw.oh nnicy tak  zw anej 
..nowej** m uzyki, zazwyczaj pohl&żliwio się u- 
śinieeliający na  wsjionmienie Griega, sami naw et 
nie wiedzą, ile za w dzięezapi nie konin innemu, 
jak  w łaś n i < Griegowi.

G dy  G rieg między laiami 1870 a 1890 zdoby- 
wał Niemcy i reszto św ia ta  muzycznego mło­

dzieńczą świeżością i polotem sw oje j  m uzyki, 
W' E urop ie  panował jeszcze konserw atyzm  m u ­
zyczny', k tó rem u he.z oporu poddaw ały  się uczel­
nie. prasa, k ry ty k a .  twórcy* i w ykonaw cy . Stare, 
poczciwe reg u ły  harroonji  i k o n tra p u n k tu  u w a ­
żano za świętość n ietyka lną , przedewmzystkiem 
zaś z respek tem  ogólnym odnoszono snę do s łyn ­
nego zakazu  rów noleg łych  kw in t i ok taw

Jak  w ie lką  czcią otaczano lei p raw id ła , doa 
wodzi naw et taki reform ator, j a k  R yszard  W ag- 
ner. k tory, nuiTio w jirow adzónia najśmielszy eh 
swobód w luirmonj. i ins trum entac ji ,  do kw in t 
i ok taw  rów- noleglyeli odnosił się jeszcze z czcią 
i uszanowaniem. A przecież m uzykę jego  w yszy ­
dzano w ow ych  latach jako  „m uzykę przyszło- 
ści“ , a „Pierścień  Nibelunga* spotkał się z u jem ­
ną oceną ca łe j niemal ówczesnej prasy!

W  to zbiorowisko czcigodnych i konserw o­
w anych  w  „naftalinie** profesorów  w kracza  n a ­
gle z m łodzieńczym  tupetem  E dw ard  Grieg, 
pierwszy bu rzyc ie l  starego po rządku  i p ierw szy  
w yznaw ca  rów noległych  k w in t  i oktaw. W świę­
cie muzycznymi zawrzało.

Pierwszy" w ystęp G riega  uznano poprosi u za 
zamach rew o lucy jny . Bernisorf i Hanslick, n a j ­
s łynnie js i  k ry tycy , ow ej epoki, oburza li  się 
i rw ali  włosy na głowie, mimo wszystko jed n a k  
G rieg  zwyciężyli. Co więcej, stał się nawrot p rze d ­
stawicielem m ody m uzycznej, a popularność  j e ­
go przeszła  aż po dzień dzisie jszy.

U rok  jego m uzyki polega nie na s<zukaniu 
zdrożności, lecz o w ie le  raczej na  szukaniu  
i s tw arzaniu  w yrazu . Ten specyficzny wyraz. m u ­
zyczny stał się toż w yk ładn ik iem  jego p o e ty c ­
k ie j  rnyśI. owianej n ie  l ia rm on ją  p raw id łow o­
ści, leGz bolosnym dyssonansem  tęsknoty . G rieg  
dowiódł pierwszy, że ból i zgrzyt c ierpienia nie 
mogą się uzależniać ani od kw int, ani ol taw, 
lecz, od uczucia i sposobu odczuwania.

Pozaiem  sięgnął do skarbców  m uzyk i  ludo­
wej. Na iem  podłożu w yrosły  majpięknń jsze 
k w ia ty  jego  sztuki. O p ie ra jąc  się na  nucie  ludo­
w ej, n ie  za tracał  j e d n a k  indywidualności. Zabar­
wiał j ą  bowiem  tak  indyw idualn ie^  że  zawsze 
i we wszy.stkiem był oryginalny .

Muzyka ludow a norw eska  is tn ie je  .niewąt­
pliwie od czasu Wikingów,. O ówczesnej m uzyce 
skandym rwskiej nic nie przedostało się do n a ­
szej wiadomości. Fćtis pop iera ł  hipotezę, że m u ­
zyka polifoniczna wzięła swrój początek na  pół­
nocy. W edług nowszych baclań N o rw e g ja  m usia ­
łab y  podzielić sic tym  za szczytem z Keltam i w a ­
lijskimi i irlandzkimi, ż y ją c a  jeszcze po dziś 
dzień m uzyka islandzka opiera się przew ażnie
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na  i> wintach pus tych  i rów noległych. T a  atonal- 
na p raw ie  m uzyka  belasprzecznie nie może pocho­
dzić od m uzyki kościelnej tegoż k ra ju .  Łatwo 
z tego wyro-zumieć, że s łynne •,O rganum " Huc- 
bolda, sk łada jące  się z kw in t rów noległych, po­
zostaje zapew ne pod w p ły w em  m uzyki W ik in ­
gów. Pozatc m kw in ty  pus te  i równoległe  z a jm u ­
ją  zaszczytne m iejsce  mietylko w  m uzyce islandz­
kiej, ale i w m uzyce ludow ej no rw esk ie j .

G rieg  w g e n ja ln y  sposób podsłuchał i u t rw a ­
lił odwieczną tajem nicę  ha rm o n ji  m uzyk i ludo­
w ej norw esk ie j ,  ko rzys ta jąc  rów nież z p rze k a ­
zanych form wie.logłosowośc i rozpętanego r y t ­
mu tańców ludowych M uzyka ta, w yb itn ie  nace­
chow ana wysoce poetyczną indyw idualnością  m i­
strza. powdewm tak  samoistnym  urokiem , że n ie ­
bawem, mim o -sprzeciwili „profesorów " u ję ła  sobą 
srnca wszystkich, nu* więc dziwnego, że poczęła 
nawet w yw ierać  w pływ  i stw arzać szkołę.

Najmniiej korzysta li  z tego wpływ'u. rodacy  
mistrza, Svemlsen i Sinding. M uzyka ich, j a k k o l ­
w iek rów nież  czerpana z p .eśm  ludowej, porusza 
s.ic n a  drodze zgoła odrębnej,  stosownie do zu- 
pełnse odm iennej indyw idualności tycli obu  
kom ]x>zyt drów.

Tein s iln iej dał aie z;i(o odczuć w p ływ  G riega  
na m uzykę  innych  k ra jów , zwłaszcza F ra n c j i  
i Ameryki.

JDebussy p rzygnał się do tego wypływu o tw a r ­
cie. K w in ty  puste i rów noległe  i inne „eks traw a­
ganc je"  griegowiskie z n a jd u jem y  u niego na  każ ­
dym  niemal kroku . Nne1 ilu się rów nież zaprzeć 
czyć, że cały m uzyrzny7 im presjonizm  francuski 
taksam o pozostaje pod znakiem  m uzyki Griega.

A m erykan in  Mac Dow ell jes t  taksam o ep i­
gonem m istrza z Bergen, j a k  i niem iecko-angiel­
ski kom pozytor  Delius. Nie obeszło się również 
bez w yraźnego  w p ływ u  na twórców m uzyki n ie­
m ieckiej. Adagio sonaty  skrzypcowajj Brahmsa 
w y k a z u je  taksam o znaczne jego  ślady7, j a k  nie- 
k ie re  pieścili itłiigoma Wolfa i u tw o ry  Józefa 
M arxa. Równoległe kw in ty  Ryszarda Straussa 
zda ją  się być tego samego pochodzenia. Puccini 
z<lś używa ich stale dla nadan ia  słodka wyj swojej 
m uzyce odrobiny  p ieprzyku. Niemiiiejgze w p ły ­
wy muzyki G riega  zaznaczają  się w ybitnie także 
w m uzyce rosy jsk ie j  i ł .iszpanskiejG

]SPiew7ątpliw7ą je s t  zatem  rzoczą, że EdwumI 
G rieg  pchnął taksam o m uzykę  na nowe lory, jak 
Ryszard  W agner i Ryszard Strauss i że z tego już  
choćby powodu należy  mu się w liistorji m uzyki 
m iejsce wśród nieśm ierte lnych.

Z okazji  dwudziestopięcioleeia jego śmierci 
należało fakt teu .szczególnie podkreśli* i p rze­
kazać uwadze muzyków' współczesnych.

W ładysław  świeży.

Główne zasady metody gry na fortepianie
(Ciąg dalszy).

Ręka g ra jącą  musi przy brać ksz ta łt  w yraźn ie  
sklepiony (zaokrąglony); (sposób t r z \m a m a  rąk  
podaje  niżej zamieszczona rycina), gdyż ud e rza ­
nie klaw iszów' ręką  p łaską  i .plaskiemi palcami 
ma w ygląd  b rżydk i i n ieestetyczny, pozatem zaś 
ty lko  sklepiona - jęku  może wTyrobić sile w pa l­
cach i dostateczną ich spraw ność. P rzegub powi­
nien zna jdować się nieco' poniże j kości śródręcza. 
Pale®, wreszcie winne być tak  zgięte, aby  ostatni 
ich człon p a d a ł  prostopadle  na klawisz, a zatem 
d o tyka ł  go ty lko  swym  końcem. W 'yją tek  stano­
wi ty lko kciuk, który uderza klawisz nie k o ń ­
cem, ty lko bokiem swo.m, przyezem  odpow ied­
nio nuiM być. zgięty i od reszty  palców nieco 
hardziej oddalony7.

Tak ułożone p-alce na leży  w wy godnej pozy­
cji umieścić na pięciu obok siebie leżących k la ­
wiszach i nder&yć w przednie  ich brzegi, pon ie­
waż ton. w ydo b y ły  tym sposobem, na jw ięce j  
o kazu je  wyrazistości. Unikać je d n a k  na leży  u d e ­

rzania samego brzegu, gdyż  w lym w y p a d k u  pul­
pę ześlizgiwaityby się z klawiszów. Ponieważ 
palce  różm ą się między sobą długością, przeto

jasną  jest rzeczą, że ustaw ione nad klawiszami 
prostopadle, u tw orzą  nie lin ję  prostą, lecz luk 
lekko wznoszący się od palca pierw7szego do 
trzeciego, a potem  taksam o opada jący
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ui.

Ćwiczenie przegubu.

Przysw oiw szy  sol)ie opisaną pow yżej pozy­
cje reki, nffio/.y pięciu palcami uderzyć pięć le­
żących oliok siebie k law iszy  i, nie odda la jąc  od 
u ich palcowa poruszać przegubem  wolno potem 
szybciej raz na dół raz w górę. Heka musi pozo­
stać p rzy tem  sklepiona, palce w '• te jsam ej pozy­
cji przegiiI; p rzy  podnoszeniu go w  górę na po­
ziomie p ierw otnym , ram ię za i^w  spokoju.

Ć w iczenie  tó -o d b y w a ć  n a le ż y  ty lk o  w  p i e r w ­
szych dm acli i to n ap rzem ian  obu ręk am i.

IV.

Kilka reguł ogólnych.

N astępu jące  praw id ła  zasadnicze p rzedsta ­
w ia ją  w ie lką  wagę już  przy pierwszych tv  ieze- 
niacli palcowych.

1) Cwmzeuia palcowe grać należy  lekko. Do­
piero po dw u lub trzech dniach uderzać silniej. 
v uleży starać  «ię przy tem aby tony7, wydobywui- 
iie różnemi palcami, nie różn iły  się m iędzy sobą 
silą dźwięku. Można to uzyskać przez odpow ied­
ni nacisk palców, którfe, stosownie do długości 
swmjej i siły m ięśniowej. w7ym ag a ją  użycia od- 
powdadająoej sobie siły. Najmdększąt silę posiada 
kciuk (e/ydi l-szy palecj. po nim bezpośrednio 
palec trzeci, po trzecim  zaś. odpowiednio do sto­
pnia silv. palec piąty , drugi i na js łabszy  czwmrty. 
Nit w yu ika  jed n ak  z tego, że na leży  go oszczę­
dzać i szanowały lecz przeciwTnie. tem  wrięks<ze 
nakładać  nań zadanie, a I) y sprostał w z u pvł ności 
palcom pozostałym. \ S ;  lcpw/\m siłoni.ierzfem 
w tym w y p a d k u  będzie jedyn ie  ucho. N ależy 
sprawdediiwie osądzie niem. czy tony7, w ydobyte  
z klawiiszy różnemi palcami, istotnie ni-o różnią 
się mięidzy -sobą pod w7zględem nasilenia. Po 
dłużsźeim ćwjiczeniu palce łatwo nabywa/ją po­
czucie odpow iedn ie j  s iły  nacisku, k tóra pozosta­
je  następnie  ich indyw idualną  własnością na 
zawęze.

2) Ćwiczeń p a k o w y c h  n ie  n a leż y  w o k r e ­
sach p o cz ą tk o w y ch  o d b y w a ć  a ż  do znużen ia .  
Na jlep ie j  za te m  zm ien iać  ręee. P r z y  te j  sposob­
ności n a leży  z n ac isk iem  podkreśli* . a b y  ćwi;- 
czefi palców yoih nigdy nic o d b y w a ć  obu ręk am i 
jed n o cześn ie .  Po_ upły w ie p ew n eg o  czasu m ożna 
ćw iczen ia  palcow e, o d b y w am : j e d n ą  rę k ą ,  p rz e ­
p ro w a d zać  Coraz d łu że j .  Jeżeli w y s tąp i  w  ręce  
uczucie ciężkości, należ'. pozw olić  j e j  od począć.

Niezastosowanie się do tego inoze spowodować 
drganie  i bóle w  mięśniach, a nawet zaszkodzić 
ręce.

3) Nie p rze ry w a jąc  ćwiezenia. należy7 od eza- 
su do czasu poruszać p r ^ g u b e m  to na doi. io 
w górę. Jak opisano to w ustępie III. ^'hodzi bo­
wiem o zachow anie  ja k  na jw iększe j  elastyczno­
ści przegubu

4) Palec, podniesiony z klawisza, nie powd- 
nien zmieniać kształtu- lec£ zachować pozycję 
zgiętą. S k rzy  wdanie podniesionego palca, lub 
sztyw ne w yciągan ie  go jes t  m e ty lk o  n ieestetycz­
ne, ale przedstaw ia pozatem zm arnow anie  siły' 
na koszt tonu  i spraw ności technicznej.

5) N ależy usilnie s tarać się o to, aby  ostatni 
człon palca zajm ow ał pozycję  sialą t uderzał
0 klawisz je d y n ie  swym końcem Tylko  w ten 
bowiem sposób można w yrdoby7ć ton j ę d rn y
1 pełny.

6) P rzy  szczególnym nacisku na b n ję  melo- 
dji lub p rzy  potrzebie silnego j e j  akcentowania. 
należy7 k lawisze górne  uderzać palcami płask ie- 
nn nie zgiętemi., poniew aż op iera jąc  się temsa- 
mem na większej przestrzeni klawisza, nie mogą 
się z niego ześlizgnąć.

PijzyStępując do wy jaśn ień  zasadinozych re ­
guł o ćwiczeniach palcowych, nie od rzerj/\ b ę ­
dzie waspomnieć, że kształcący7 się pianista  nie 
powm ien odnosi* się do cwiczeń palcówyeh z n ie­
chęcią lub lekceważeniem, ja k  to czcysto się 
zdarza.

Postępu jąc  w ten  sposób, szkodzi sobie sam 
na jha rdz ie j ,  gdyż ja sn ą  chyba je s t  rzeczą) że  rę­
ka dla pianisty jes t  tem samem co dla śpiewnika 
gardło. U czniow ie Leszetyckiego, k tórych  grę 
cecliowuilo p iękne  uderzenie  i ciepły, m iękki ton. 
zawdzięczają  tę ogrom ną zaletę jed y n ie  m ądrze 
pizepi ow adzonym ćwi( zerwom palcowymi.

*(C. d n.

W ładysław  Świeży.

SPROSTOWANIE.

W pi w  wszy m num erze  .Szopen pominięto 
w spicie .Szkół M uzyeznych. zatw ierdzonych 
przez Min. W. R, i O. P., Szkole Muzyczną im. 
M Kari w w i cza. Warszawa, ul. Złota 40. kłtóra 
is tn ie je  od 1023 r.. Szkołę M uzyczną im. F r  p To- 
pina, Poznań ul. 27 G rudnia  10 oraz Knrey M u­
zyczne. Warszawa. Bracka \kj \ l -
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K R O N I K A
W ielkie konkursy kom pozytorskie w  Rosji.

Moskiewski T e a tr  Wjielk. rozp isu je  konkurs  
m iędzynarodow y na operę, ba le t  i symfonję, 
odzv lecieid ła jące  p rzy  pomocy środków' a r ty ­
s tycznych  przebieg  przew rotu , dokonanego na 
luisłach p ro le ta r ja tu ,  k tórego  ideolog ja  musi tu 
znaleźć odpowiedni wyraz.

O pera  ma być dziełem trzyak tow em , w y p e ł­
niaj ąd-em c-ały wbec.zór, balet zaś musi odstąpić 
od dawiiyeh i ra d y c y j  k lasycyzm u choreogra­
ficznego i u ła tw ić  w ykonaw com  indyw idualne  
odtworzenie m om entów dram atycznych .

Za operę, w zględnie  balet, w yznaczono trzy  
n a g r o d y  po 20.000, 12.000 i ś.000 rubli, iza sy m fo ­
n ję  również t rz y  po 7.000. 4.000 i 3.000 rubli, za 
m uzykę zaś s p e c ja ln ie  ułożoną do uroczystości 
październ ikow ych  dwie nagTo dy po 10.000 
i 5 000 rubli.

Now y konkurs m uzyczny holendersk.. D y ­
re k c ja  hotelu C arlton  wT Am sterdam ie rozpisuje 
konkurs  na p rzebo jow ą  kom pozycję  w t formie 
walca, albo innego tańca popularnego.

Nagroda wynosi 1000 guldenów  ho lender­
skich. Przi wodniezącym  sądu konkursow ego jes t  
Wilhelm Mengelborg.

Opera wrocławska przechodzi z now ym  se­
zonem pod kierow nictwo f runciszka lloesshna. 
któny obejm ie jednocześnie  h ierow nie tw o m u­
zyczne f i lh a rm o n ji  śląskiej,

Jan Kiepura otrzym ał od p rezyden ta  A ustrji  
ty tu ł  śp iew aka państw owego (Eamm ersanger).

Henryk Laber odbył w lipcu 'tournee koncer­
towe w Rosji, d y ry g u ją c  z whdkiem  powodze­
niem w P i lharm onjj mosk iev sh iej i lenin- 
g rudzkiej.

Renato Mordo został zaangażow any w cha­
rak te rze  reżysera  do n ięm ieeł iej opery  w P ra ­
dze. ; ż

Romantyczna, koniedje muzyczną E. T. A.
Hoffmana, .,Weseli M uzykanci", napisaną  w  r. 
1804 w Warszawie., transm itow ał w  odpow ied­
niej  p rzeróbce  Rundfunk zachodnio - niemiecki.

Nieznaną w Niemczech operę  fan tastyczną  
C za jkow skiego  p. t. / l o t e  pmnt-olle" w ystaw iono 
po raz pierwszy w operze w7 Mannlieimie.
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Zmarli. W Los Angeles zm arł A ndrze j  Dip- 
pej, n iegdyś s łynny  tenor, który po d ługo le tn ie j  
tidaczee po Europie, śpiewał rów nież  w Metro- 
poh tan-operze  w N ow ym  Jorku.

W m iejscowości Mistek zm arł Emil Paur. 
znakom ity  dy rygen t,  pianista  i pedagog.

W Cieszynie zmarł ceniony kom pozytor  
i pedagog Tadeusz Joteyko, u rodzom  1870 r..
tw órca  oper  „Zygm unt August" i „Królowa 
Jad waga".

Dni Szopenowskie. M inisterstwo Spraw  W e­
w n ę trzn y ch  udzieliło zezw olenia kom itetow i D ni 
Szopenowskich w Polsce na u rządzen ie  zbnWki 
pub licznej na ulicach i w  lokalach - zam kniętych 
Zbiórka odbywać się będzie  we w rześniu i w pa 
ździerm ku.

SZOPEN W ANGLJI.

Jedno z na jpow ażn ie jszych  w ydaw nic tw  a n ­
gielskich, a mianowicie ,.Oxford fUn:versiiy 
Press" w ydało  w7 trzecłi olbrzymieli tomacji 
w szystk ie  dzieła Kryder \ k a  Szopena. O praco ­
waniem  te j  im ponu jące j  całości za ją ł się głośny 
m uzykolog francuski, E dw ard  Gauelie. W ydan ie  
Szopena op raw ne  iest w7 skórę, a napisy  tłoczone 
złotemi TiKralmi. lu k su s o w e  w ydan ie  kosz tu je  
16 funtów (około 600 złotych). Jest to n a jp ię k ­
niejsze. w ydan ie  Szopena, j a k ie  dotychczas p o ja ­
wiło się na półkach Księgarskich. W ydaw nictw o 
un iw ersy te tu  oxfordzkiego  p rzygo tow u je  na j e ­
sień w ydanie  popularne , oczywiście znacznie 
tańszo, przeznaczone dla szerokich warstw .

Równocześnie z tą  p rzep iękną  e d y c ją  dzieł 
Szopena pojawi! się w ybór  listów' genja lnego  
m uzyka, uczyniony przez dra  H en ryka  Opien- 
skiego. znanego  m uzykologa, p rzebyw ającego  
stale w7 S zw ajca i j i .  P rzekładu  listów dokonała 
panna Yoynwh.

19 w olnych miejsc jes t  jeszcze w w ojskow ej 
szkole m uzycznej p rzy  Konserw7, w Katówicach. 
Koszty nauki, u trzym an ia  i w yżyw ien ia  w czasie 
3-łetniego kursu  ponosi 'Skarb Państw a. P ray  j e ­
dnakow ych  kw a lif ikac jach  pierw szeństw o p rz y ­
sługu je  Ślązakom. Dla p rzy jęc ia  w ym agane jest 
obyw ate ls tw o polskie -orazc nieprzeikroczone 18 
lat. Szczegółowych m form acy j  udziela kaneela- 
r ja  szkoły od godz,. 12—13 i od 16— 19. U doku­
mentowanie podum a należy' składać do 28. bm 
Egzamin konkursowy odbędzie się 3 i 4 paź­
dziernika b. r.



OPIECZĘTOWANIE CEL SZOPENA NA  

MAJORCE.

..Neuee Wiener Journa l"  donosi, iż gube rna ­
tor M ajorki polecił opieczętować dwie cele w 
klasztorze Kartuzów, w  k tó rych  zamieszkiwał 
Szopen. Miedzy właścn lelami celi w yw iąza ł  się 
spór o to, w k tó re j  to celi zamieszkiwał Szopen 
w lutach 1838-39. Spór powstał na  tle  pob ieran ia  
opłat od tu rys tów  za zwiedzanie ce-Ji Szopena 
i doprow adził  do pożałow ania  godnych incyden­
tów, k tórych nie udało sic załagodzić. Wobec te ­
go guberna to r  w ydał rozkaz zam knięcia obu cel, 
dopoki nie zostanie ustalone, w  k tó re j  właśoiw le 
mieszkał g e n ja ln y  kom pozytor  polski.

ii). Janina Niekrasz
W dniu 21 sierpnia 1932 r. we wsi Podgaik 

|io I 1 rzy tyk iem  blisko Radomia, w w ojew ódz­
tw ie  Kielęckiem śmierć nam  zabrała  zasłużoną 
śpiew aczkę i nauczycielkę śpiewu, ś. p Janinę 
z R epków  Niekraszową, k tó ra  przewmżnie znaną 
była rako Ada N ekar. S tud ja  w okalne  odbyw ała  
w' swejn rodzinnem  mieście Lwowie. Już w tedy 
zwrócono uw agę na j e j  głos m ezzosopranow y
0 p ięknem  brzm ieniu  a bardzo rozległej skali, — 
k a r je rc  swą artys tyczną  jeclnaka**rozpoezęła do­
piero później, po zamążpójściu, i odrazu -zasły­
n ę ła  w  kołach  artystycznych . Po raz p ierw szy  
weszła na  wyżisze ho ry zo n ty  po w ielkim tu rn ie ju  
śpiewaczym, zorganizow anym  prze-z sekcję  m u­
zyki zbiorowej p rzy  W arszawskiein T ow arzy­
stwie Atułziyazncm w 1.911 r. W krótce  też potem  
Spotkała się z sym jratją  i uznaniem  w lwowskiej 
operze ja k o  \m n er is  w „Aidzie " (1913), Azucena 
w  .,1 rubadurze", O rf ru d a  w ..Lohengrinie", C a r ­
men, Pau lina  w  ..Damie P ikow ej" , Giidie-tta w 
-.Opowieściach Hoffmana", a zwłaszcza w  roli t y ­
tu łow ej  w  „O rfeuszu" Glueka, o czem recenzenci 
j a k  prof. p r .  Zdzisław Jachimecki, Dr. Jendl w  
„K urje rze  Codziennym " lub inni odzywali się 
z wielkierni pochwałami.

Była też p ierw szorzędną śpiew aczką es tra ­
dową, ce lu jącą  niemal w7e wszystkich rodzajach
1 ch a rak te rach  śpiewu, od klasycznych  począw 
szy, a skończyw szy na  pieśniach z os ta tn ie j do­
by. W czasie w o jn y  światow ej, bodąc ewrakuowa- 
ną w Ozecbach, zapoznała się z pieśń iarstwem 
1 operam i czoskien,,. śp iew ała  w  Nhrodnim  Di- 
vadle w  Pradze  oraz została zaangażow ana na 
p rofesorkę  śpiewni w tam tejszem  K onserw ato­
rium . Przejśc ia  w o jenne  nadszarpnęły  j e j  zdro-

wde, w ięc ież po pownoc.ie do k ra ju  po wtoini** ju ż  
un ika ła  soęiny. oddając sit; jed y n ie  pracy  pedago­
gicznej. oraz wry.stępom estradowym . W latach 
od 1919 do 1923 w y k ład a ła  śpiew w Wyższcj 
Szkole M uzycznej p rzy  W arszaw skiem  T ow arzy ­
stwie Muzycznem oraz-.<wy7stępowrała na k oncer­
tach tegoż I ow arzystw a. W ostatnich latach, gdy 
zdrow ie j e j  ju ż  się pogarszało szybko wstąpiła  
do ł£( zakonu św. D om inika  i ,,ako siostra śpie­
w ała  publicznie1 ty lko  w  kościołach, a rok te-mu 
jaszcze u św. Marcina. Był to prawrdziwie jej 
śpiew łabędzi. Żyła 56 lat.

Feliks Starczewski.
OD REDAKCJI.

Wielce Sz. C z y te  I n i kó w7- p r en u me rai o rów u- 
p ra s /a m y  bardzo usilnie o w płacenie  Zł. 2.50 
z góry7 za roczną p renum era tę  miesięcznika m u­
zycznego .„Szopen W ydaw nictw o „Szopena" 
w7ym aga nak ładu  znacznych kosztów na druk. 
.pftpier, i lustrac ję , opakow anie  i w ysyłkę , a po- 
n iew aż nie o trzym ujem y  żadnych zasiłków ani 
subwencji, skazani jesteśm y wyłijcznie na do 
chody z prenumeraty.

Poniew aż dotyrhezas nie o trzym aliśm y od 
więkslzej ilości Czytelników7 za p renum era tę , 
z tego pow odu wmlczymy z na jw ickszem i t ru d ­
nościami fm ansow em i, a p ragnąc  kon tynuow ać 
wydawmictwo .'.Szopena , k tóre  w  sferach m iło­
śników m uzyki w całym  k r a ju  znalazło niezwy 
kle p rzychy lne  przy jęcie, odnosimy się z n in ie j­
szą prośbą w* nadziej i, że spraw a, k tó re j  s łuży­
my. zna jdz ie  szczerych rzetznjików, docen ia ją ­
cych znaczenie naszego wyulawnictwa.

Apelujem y7 jeszcze raz do odnośnych P. I . 
Czy te ln ików  o uregulowanie prenumeraty, lub 
pisemne zrzeczenie się dalszego odbioru pisma, 
k ió re  j a k  każzly inny  a r ty k u ł  jes t  przecież jiro- 
duktem  pracy7, m ające j  swą w artość i c e n ę

W ezw anie  nasze nie odnosi sic oCjzrywiście do 
tych 06*54) i urzędów k tó rym  pismo nasze posyła­
my7 z obow iązującej ku r tuaz ji .

D o „Bratniej pom ocy“ uczniów Szkół Mu­
zycznych w Polsce.

Redakcja  „Szopena" odda je  bezjiłatnie kącik  
w  swe.ni czasopiśmie na cele o rgan izacy jne  
„B ratn iej  pomocy" uczniów Szkół Muzycznych.

D yrekcjom  Szkół Muz., k iore  za in teresow a­
ły hlię „Szopenem" i p rzyjęły7 go dla sw ych  ucz­
niów7 w iszkole. składamy7 serdeczne' podziękow a­
nie. W tej sprawne poświęcim y spec ja lny  arty7- 
kuł w następnymi num erze  „Szopen".

Redakcja.
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Sz. R ed ak c jo !

O trzym ałem  p ierw szy  num er ..Szopena" 
i w płaciłam  Zł. 2.50 za roczną prenum eratą. 
S twierdzam  niekłam anie, że myśl w ydan ia  tak  
po trzebnego pisma w formie p o p u la rn e j  zasługu­
je  na uznanie.

C elem  zd o b y c ia  p o t rz e b n e j  ilości czy te ln i 
kóvr, a ż e b y  u trw a lić  b y t  te m u  w y d a w n ic tw u ,  
p ro p o n u ją  o tw o rz y ć  t. zw. Ł ańcuch  p ra s o w y "  
i zg łaszam  dw ó ch  p r e n u m e ra to ró w ,  j a k o  p ie rw ­
szych, k tó rz y  rozpoczną  Ł ań cu ch  p ra so w y " .

Za zg łoszonych  n o w y c h  prenumieTatorów 
w p łacam  w  ich im ien iu  po Zł. 2.50 i p roszą  w y s y ­
łać im tjjSzopena" na a d re s  p o d a n y :  L u d w ik a  Ka- 
ra szk iew iczo w a, Lwów, ul. N a  B łonie 50- i J a d w i­
ga S w ie rc zew sk a .  Lw ów -B rzuchow  ice.

Z w raca m  sic z ap e lem  do Sz. C zy te ln ik ó w 7, 
aż e b y  po  l in j i  m o jeg o  z a p o c z ą tk o w a n ia  ppow a­
dzi I i n ad a l  ten  ,.Łańc ucli p ra so w y " .  z d o b y w a ją c  
p re n u m e ra to ró w  d la  ..Szope,na“ . Jeśli k a ż d y  z Sz. 
C z y te ln ik ó w  zgłosi ch o c iażb y  je d n e g o  now ego 
p re n u m e ra to ra ,  to liczba p re n u m e ra to ró w  p o ­
dwoi łćc, co wp ł y n i e  k o rz y s tn ie  na ro z w ó j  
.Szopena".

Z p o w ażan iem  

M. Markowski.

R e d a k c ja ,  p r z y jm u j ą c  ro z p o czę ty  ^ Ł a ń cu ch  
p ra s o w y  p rzez  w y ż e j  p o d a n y c h  sy m p a ty k ó w  
naszego  w y  da w-nietwa „Szopen", d a je  go jiocl u 
w a g ę  W ielce  S z a n o w n y m  C z y te ln ik o m  z p ro śb ą  
o da lsze  je g o  prowadjteiuie.

W  ru b r y o e  ,-Łańcuch  p r a s o w y “ um ieszczać 
b ęd z ie m y  k o le jn o  n az w isk a  zg ła sz a ją c y c h  i zgło- 
zonych  n o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

Redakcja.

Stanisław Nowacki
Lwów, Piłsudskiego 17

Telefon 35-21 

S k ł a d  f o r t e p ia n ó w  i  p i a n in

Wyłączne zastępstwo 

Fabryki pianin B. S O M M E R F E L D .

OOOOOCXX30CXXXX)OJCOOOOOCPO XXX30000O00Q0000C j  30

S z a n o w n y  Panic: R ed ak to rce!

Nie wiem, c/.y w skazane przezemnie osoby 
A dprenum erują mies. ..Szopen", ale wiem. że t są 
muzyk alń0p to też podaję  ad resy  dla posiania im 
nurmeirów okazow ych .

P. A nna M aekiew nzow a, Łódź ul. K ilińsk ie­
go: 72 (E lek trow nia M iejska); P. Stefan j a  Daute- 
rowa, Białystok, ul Śto-Jańska 21; P. Inż L ud­
wik Wesołowski, Łódź, ul. P io trkow ska  96 
(Związek W tókniczy); Związek M uzyków  Zawo­
dowych, Łódź, P io trkow ska  79; P. Jadw iga Bor­
kowska, Wilno, pl. Napoleoński 8; P. M aria  
\ rnd tow a , W arszawa. N ow y ZjaZcl 6 m. 16; 
P. Mar ja  Orci-V astleweka. W arezaWa, M arszał­
kowska S ta; P. D-wra Duuiu-W ąsowiczowa, Wai'- 
szawa, P ię k n a  53; P. A nna Lisiecka, W arszawa, 
M okotów 16; P. W ładysław a Kazerowa, W arsza­
wa, Radna 9.

Z poważaniem  

Wanda Srzednicka (Łodz).

Szczyt nowoczesnej techniki są 
amerykańskie maszyny do pisania

i #„ M O Y A Ł
Sprzedaje  na bardzo dogodnych 
warunkach przedstawicielstwo sss

STANISŁAW DOBRZAŃSKI, LWÓW, UL. KOŚCIUSZKI 6
T E L E F O N  15 -27 .
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DRUKARNIA0  
„ S Z T U K A ”

L W Ó W
ul. Janowska 11

TELEFON Nr C2-C8

W ykonuje w szelkie roboty  
w zakres d r u k a r s t w a  
w chodzące po najtańszych  

cenach.

Drukarnia „Sztukę* Lwów, Janowska 11


